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Z  Petersburga. — Wiadomość o w ypraw ie  
Chiwańskiej. W sku tku  ogłoszonej  poprze* 
linio deki a ra cy i ,  z wyjaśnieniem przyczyn i 
celu przedsięwziętych p rzeciwko Chiwie k r o .  
kó w wojennych , oddział  wojsk , pod d ow ód z
twem jeneralu-udj .  B or ow sk i eg o , wyruszy!  z 
O r e nb u rg a  17 listopada r. z. 5 grudnia  przy by 1 na 
u roczysko  Bisz T am a ,  w odległości  ?70 wiorst  
do O r e n b u r g a ;  6 odbył t amże  dn iówkę  i 
dzień imienin J.  C. Mości  obchodzi ł  przez 
uroczyste nabożeńs two;  7 zaopat rzywszy  się 
w siano i d rz e w o ,  puścił  się w dal szą  d r o 
g ę ,  i 19 doszed ł  do pierwszej  warowni ,  przy 
Ati Jakszy,  nad rze k ą  Ernbą  wzniesionej .  W  
pochodzie do tego miej sca,  oddział  szczęśli
wie pokonał  wsze lkie  t rudności ,  j a k i e  w 
ś ród s tepów,  W porze z imowej  napotykać się 
dają.  Pomimo ciągle t rwa jących  mrozów,  
k tó re dochodziły do 32 stopni ,  żaden z woj
skowych  nie poniósł  szwanku .  Zu pe łn ie  za 
spakaja jący stan zdrowia w o js k a ,  u tr zymuje 
się przez obfitość żywności  i wsze lkiego ro 
dz? ju zasobów,  w j a k ie  toż wojsko j e s t  zao
pat rzone.  W  ciągu tegn c z a s u , j e n e r a ł  Pe^

rowsk i  powzią ł  od mieszkańców tamecznych 
s tepów wiadomość o zbl iżaniu się oddziału 
wojsk  Ch iwa ńsk ich  do przednich  fortyfikacyi ,  
wzniesionych latem r. z. ,  18G wiorst  od E m -  
by,  pod u roczysk iem Ak-Bnłak  zwanem.  
Wiadomość  ta potwierdz i ł a  się w dniu 18 
g rudnia ,  w którym oddział  woj ska C h i wa ńsk ie -  
g o ,  z 2,090 ludzi  złożony,  ud e rzy ł  niespo
dzianie na w ar ow ni ą  przy A k - B u i a k ,  lecz 
spo tkawszy  dzielny odpór  ze st rony g a r n iz o 
n u ,  cofnął  się ze s t r a t ą ,  po żwawej  u ta rcz 
ce ,  w k tó rej  nik z naszych Wojowników nie 
poległ .  W czasie odwro tu  swego ,  n iep rzy
jacie l  19 g rudn ia  uderzy ł  na t r ansp or t ,  w y 
stany do A k  B u l a k ,  z warowni  E mb ińs k i e j ,  
pod zas łoną  kompanii  piechoty i 109 k o z a 
ków O ren bur gs k ic h .  Ch i wan ie ,  otoczywszy 
ów oddział  wo j sk a ,  nie ma jący  z sobą  ar ty-  
l e ryi ,  oblegali  go  w c iągu 24 go d z i n ,  k i l 
kakrotnie  uderzal i  nuń  z zacię tośc ią ,  atoli 
zawsze  odpierani  byli z znaczną  s t r a t ą ;  na-  
koniec nie zdoławszy nawet zabrać  swych 
t rupów; zmuszeni  zostal i  ustąpić zd ro g i  m a 
łemu oddziałowi na sz e mu ,  k tó rem u nie byli 
w stanie zadać klęski! Sz tabs -kap i t an  Je ro -  
f ieiew, który dowodzi ł  tym t r an sp o r te m ,  do
p rowadzi ł  go szczęśl iwie do A k - B u i a k ,  u t r a



2

ciwszy tylko 5 lud z! , a  I I  ma ją c  raniony cl* 
J (  neruł -adjutant  k e r o w sk i  za t r zymał  się z o d 
działem przy wa .owi E m b i ń s k i e j ,  na  dni 5 
lub 6, w celu wy tchnienia «i poczynienia nie
k tó rych  p rzygotowań do d^alszago pochodu; 
poczem niezwłocznie wyruszy przez Ak<Bu- 
ł u k ,  ku  granicom chana tu Cli iwy.

—  L ondyn  3 ł  Styczn ia . —
T r z y  poprzedza jące  posiedzenia izby n iż 

szej  zajęte były ro zp r aw am i  nad wnioskiem 
p. B u t l e r ,  że gabinet  t eraźniejszy nie posiada 
zaufania  izb. C h ara k te r  tych rozpraw mnie j  
by I gwał towny  niż można się była spodz ie
w a ć ,  a g łosowanie  wydało " korzystny dla 
mini s t rów rezu l t a t ,  byto nlbnwiem.

Z a  mocją p. J .  But ler  287 g łosów.
przeciw niej — —  —  308 —  —

n zatetn więaszość 21 gł&sów
na  korzyść  min i s t rów.

Na dzisiejszein posiedzeniu izby Wyższej 
odczytane powtórnie b.I natural izacyi  xięcia  
A lb e r t a ,  z tą  j e dna k  zm ian ą ,  iż s tosownie 
do wniosków xięcia  Wel l ington  i lorda Brotig-  
ł iam postanowiono ,  iż k ró lowa  upoważn ioną  
j e s t  nadać xięcii l  Alber towi  stopień według  
Bwego upodoban ia ,  j e dn ak ż e  niższy od nas tęp 
cy t ronu.  Lord  B ro ug ham  chciał jeszcze ż e 
by  ten stopień „g ran icząny był tylko na czas 
Życia królow ej. Lord kanc le rz  w p rawdzie  nie 
c hc ia ł  się n a - to  zgodzić ,  mniemają  j e dn ak ,  
ż e  komissya do tego  bilu p rzeznaczona ,  i 
t ę  modyf ikacyę  p rzeprowadz i .  ,

O oeg da j  k rólowa prezydowało n» radzie 
t a jnej  na  k tóre j  ułożono listy szeryfów w 
hrabs twach  a n g l a l s k c h  na  rok bieżący.

Tu te j s zy  C oiirier  uważa  juk  za n i e w ą t 
p l iw e ,  zastąpienie hrab iego  Sebas tyani  przez 
pana  Guizot .

—  D /tia  1 L utego. —
Przybył  tu se k re ta rz  gabinetowy rossyjski  

x kosz townemj  podarunkami  cesarza  dla k r ó 
lowej .  S k ła d a ją  się one z skór  i dyameutów 
Z gór  uralski.cn.

VVczoraj nowy poseł  ang ie l s k?  przy d w o 
rze  h iszpańsk im,  pan A stou miał  pożegnalne  
posłuchan ie .

Mówca izby n iż sze j ,  udał  się wczora j  j a 
ko w tocznicę ścięciu k r ó la  K a r a ł a ,  s t o s o 
wnie ( ło .zwyczaju w towarzystwie  u r zę d n i 
k ó w  izby do knściota świętej  Małgorzaty gdzie 
kapel  in muwoy miał  kazan ie .  Ty lk o  dwaj  
czlonl,  'wie izby niższej  byli obecnemi.

K ró le w sk i  paroplyw Liarfens p rzeznaczo
ny je st  do przywiezienia xięcia Alber t a z

Ostende.  W  po cz ą t ku  mia ł  być do tego u- 
żyly paroplyw JFireórand ,  ponieważ do w ód
ca „ego kapi tan S a u d e r n s ,  k ró low ej  k iedy 
j e szcze była dz.ieckim przy p r ze j aź dz i e  na 
j achcie k rólewsk im przez schwytanie spada
jąc >go d rąga  życie ocalił.

O Pa z a Ja s i ę j e d n a k ,  że paroplyw jf̂ ire ltrand  
t ak g łęboko  idzie w w o d ę ,  że  nie mógłby  
wpłynąć do por tu O s te nd e ,  i dla tego mu
siano usunąć na bok względy dla zbawcy 
k rólowej .  ś>iy„hać, że x ią ż e  wylądu je  w 
Woolwich  i j uż  tam czynią wielkie przygo-" 
lo u a n ia  do uroczystego przyjęcia.

Przeznaczony cło Chin okrę t  l iniowy Filcn~ 
ćheim  zab ra ł  ju ż  pot rzebną liczbę żołnierzy 
m o r s k ic h ,  tudz ież  działa i am uo icy ą ,  i po 
ju t r z e  prosto z SpStheiid do Kan tonu  popiy- 
nie. F r e g a t a  B /o u d e  uda -się bezzwłocznie 
za n im ,  al e za tr zyma się przy p rzylądku do 
brej  nadziei  ponieważ ma tam oddać depesze.

—  M a d ry t 21 S ty czn ia .  —

Czy tamy w E co del C om ercio : sRozcl io-
dzi się p o g ło s k a , że Wszystkie wojska zna j 
du jące się w prowincyi To ledo  i Ciudad l le-  
ni,  zbl i ża ją  się do stolicy,  aby w czasie wy 
borów inogly być w potrzebie przez r ząd u -  
żyte.  Z tąd  okazu je  się j a k  mato gabinet  
może liczyć na swoją  popularność.  Nie chcia
no poprzestać na 6 batal ionach . 2 szwa dro
nach i 2 bateryacll a r lyl leryi ,  teraz Mąneb* 
i T o l e da  wystawione są  na zniszczenie przez 
powstańców ; Albaceta i GuadalaXara j ę c z ą  pod 
ucięmiężenieiii  karł isto.wskich dowódzccw.  
Mini st rowie nie powinniby oddawać na łup  
nieprzyjaciół  całych p rowincyi ,  dla za b e z 
pieczenia sobie swoich wydziałów.

— D n ia  23 S tyc zn ia . — —
Piszą  z Morel l i  1 I stycznia.  s W c / o r a j  

miel iśmy tu szczęście widzieć p r zyb yw aj ące 
go znowu do naszego miasta hrabiego  Mo-  
relli.  Niesiono go w lektyce.  Była to wiel 
ka u roczystość ,  wojsko było rozs tawione po 
u l i cach,  a niezl iczone ninó i two ludzi z b i e 
gało się ze wszech stron , dla  u jr zenia  wo 
dza.  Dziś  miałem z nim rozrunwę.  Jad ł  on 
z  dobrym ape ty tem,  i po skończonym obie-  
dzie ,  żą da ł  aby mu zdał  ścisły raport  wzglę .  
dem stanu spraw politycznych.  Zdzy.vioi.iy 
tćm co usłyszał ,  -oświadczył żywe  życzenie 
zmierzenia się j a k  najprędzej  z n iep rzy jac ie 
lem. Kiedy na k ilka j e g o  zapytań j ak  m o 
głem odpowiedz ia łem, r ze k i  do mnie: » P r z y - \
zr.sin s i ę ,  iż s ą n z ę ,  że nadeszła  j u ż  chwila 
mojej  śmie rc i ,  ale po n ie wa ż  dotąd Bóg  po
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zwala mi żyć na tym ś n i e c i e , powinnością 
moją  j e s t  okazać się j ak p rawdziwy rycerz,  
godnym tej  laski .*—Ponićśhśtny bardzo dot
k l iw ą  s t r a t ę ,  bo gub ern a t o r  Cantayiei  j eden  
z najwaleczniejszych i najgodniej szych o b r o ń 
ców naszej  sprawy,  -umarł na  tę słabość na 
k tó r ą  chorował  nasz j ene ra ł .

--------— at—-----

R ozm aitości.

O B R A Z Y  A M E R Y K I P O Ł N O C  N E J . -
( 7  dziełu p . Audubon American ornitlcolo- 

gica / Biography.)
I I I .  P o im  L i s t .
( D o k o ń c z e n ie . )

»Przy pomocy si lnego w ia t ru ,  nieraz n i 
szczący żywioł  z t aką  szybkością  zbl i ża ł  się 
do chat  l e śn ików,  Że setne rodziny z pośpie
chem b łyskawicy ,  mus iały uciekać i zo s ta 
wiać cale swoje mienie a nadto nip j eden  
z przest raszonych zbiegów zginął  wśród Ści
ga jących za nim płomieni .

Gospodarz  mój  mówił  je szcze ,  kiedy w i 
che r  wdar ł  się przez komin i na chwi lę  ca łą  
i z b ę  silnie oświeci ł  wydętym p łomieniem.  
Kobiety z przest r achem poskoczyły do drzwi,  
ponieważ j u ż  im się zdawało,  że las się za- 
pa l i i ;  ale w k r ó t c e  przyszły do siebie,  skoro  
p rzekona ły  s i ę ,  że płomień ten był tylko 
sku tk iem powiewu wiatru.

»Biedne kobiety! r zekł  mój  gospodarz;  to co 
t e raz opowiadałem obudzi ło na nowo ich t r w o 
g ę ;  przypomniały sobie ten dzień,  kiedy o- 
Jrropny pożar  wszystkich nos z domów wygnał .

Rozdrażn i ł  on. nmję  ci ekawość i prosi łem 
go ,  aby mi opisał  bl iższe szczegóły tej ok ro
pnej  katastrofy.

» J e ś l i  P r u d e n c y a  i Polly — r ze k ł  pat rząc  
na swoją  żonę i c ó r k ę  —  p r z y r z e k n ą  mi, że 
spokojnie  pozos taną ,  w p r zypa dku  nawet ,  
g<h by raz j e s z c z e  p o d o b n y  w i c h e r  wywiał  o- 
g i e ń ,  u c z y n i ę  z a d o ś ć  życzeniom p a n a  —  i 
p o t e m  t a k  Z a r z ą l  :

. P e w n e j  nocy, byliśmy w na s i e j  dawnej  
chatce,  k tóra około pół mili odległą była od 
naszego  teraźniejszego mieszkania ,  spaliśmy 
spokojnie,  kiedy w tein r żenie  koni i ryk na
szego bydła w lesie,  obudzi ły nas.  W z i ą 
ł em strzelbę i wyszedłem przed drzwi,  aby 
przekonać  się j a k ie  dzikie zwie rzę  stało się 
powodem tego a larmu.  Konie moje biegały 
g łośno r ż ą c ,  w tę i o w ą  s t ronę ,  a k rowy i 
woły z zaognionym wzrokiem ryły ziemię r o 
gami.  Obchodząc  koło domu słyszałem wy

raźnie t r zeszczenie palących się k r za k ó w  i 
widziałem j a k  płomień posuwał  się ku  nam. 
Popędzi łem n . p o w r ó t  do izby i zawoła łem 
na żonę ,  aby j a k  najspieszniej  ub rała siebie 
i dziecię,  ,aby zabrała naszą szczupłą go tów
k ę ,  a j a  tym czasem chciałem schwytać i 
osiodłać dwóch naj lepszych naszych koni.
T o  wszystko stało się w chwilę,  bo czułem,  
że czas j e s t  bardzo drogi.

Wstal i śmy,  i oddal i l iśmy się od płomieni:  
M ojn żona,  k tó ra  wybornie konno jeźdz i ,  j e 
chała tuż za mną.  . W z i ą ł e m  na  ręce n a j 
s t a r szą  moją córkę ,  k tóra  wtedy Dyła joszcze  
zupełnie  dziecięciem.  U c i ek a j ąc ,  często o- 
glądaliśtny s ię ,  i widziel iśmy,  żfc ogień tuż
za  nami ściga,  i że  dom nasz już  był  o t o 
czony płomieniami.

Na szczęście miałem przy sobie mój  róg  
myśl iwski ,  zadąłem w niego ki lkanaście  r a 
zy z całych sił, aby p rzyna jmnie j  zwołać ile 
możności  nasze bydło i psy. I s totnie bydło
przez długi czas biegło za nami,  ule j ed n ym  
razem wszystkie krowy i woły nagłb j a k b y  
szalonym popędem g n a n e ,  pobiegły w l»s: 
od tej chwili  nie slyszałe/n nic o nich. N a 
wet  psy,  k tó re  dotychczas tak były pojętne,  
tym razem stały się na mój głos  g łucheni i  i 
rzuciły się na t rzodę danieli ,  k tóre przed n a 
mi biegły,  aby ujść śmierci  w płomieniach.

.Słysze l i śmy  co chwila rogi  naszych sąs i a 
dów i wnosil iśmy stąd,  że i oni w row nem 
byłi niebezpieczeństwie.  O dw ag a  nie o p u 
ściła mię i z s i lnem postanowien iem czynie
nia wszystkiego do ocalenia nas, p rzypo mni a 
ł em sobie dość duże jezioro,  o parę  mil a n 
gie lskich od leg łe ,  k tórego  wody,  mogłyby  
t amę  poiożyć postępowi płomieni.  P ros i ł em 
żony inojej,  aby popędzała konia b iczem i 
tak z puszczonenii  wolno lejcami popędzi l i śmy,  
wtedy tylke wst rzymojąc  nieco lejce naszych 
ko n i .  kiedy wielkie p rzeszkody na d rodze 
znajdowały s i ę ,  bo nieUi^dy zna jdowal i śmy 
l eżące  pnie i ga łę z ie ,  j akby j e  umyślnie tu  
r zucono,  aby nowy zy wiol przedstawić p o s u 
wającym się za nami płomieniom,

»Już czuliśmy gorąco  i konie  nasze były 
hliskiemi u p a d k u ,  gwa ł towny  wicher  powie
wał nad naszemi g łowami ,  a drżący w całej  
atmosferze odblysk płomieni ,  ćmił b la sk  
dniowy; czułem n ie jakie znużenie,  i u j r za łem 
bladość na l icach mojej  żony, a twarz  c ó r 
ki naszej  n i enatura lną swo ją  rumianością ,  
powiększała j e szcze naszą  obawę.  Dziesięć 
mil angielskich przebyliśmy bardzo szybko,  
ale gdy przybyliśmy do j e z i o r a ,  o którein
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wipominialem,  ucsul iśiny się bezsi lneir i  i pot  
obficie nas  oblewa ł .  Gorący  dym był pra-  
wie  nie do zniesi enia ,  a niekiedy po nad na 
m i , kręci ły się k łęby p ło m i en ia , sprawiając  
nieopisane wrażenie.  Nakon iec  przybywszy 
nad brzeg. ,  s zukal i śmy miejsca zapłonionego 
od wiat ru ,  dozwoli l iśmy kon mm naszi m iść, 
gdz ie  ich instynkt  poprowadz i ,  wstąpi l i śmy 
pod trzcinę i pozostal iśmy tam w postawie 
nachylonej .  Miel iśmy j e szcze s ł ab ą  tylko 
nadzie ję ,  njściu od (1 mieni ,  ale woda chlo-  
d silrt nas  i u spoka jała .

• Tym cza se m pożar  coraz  bardzićj  sięgał  
w około i niszczył  wszystko co zu-jjdow ało 
aię na j e g o 'd r o d z e ;  —  niech nas B ó j :  zacho
wa  od podobnego,  drug iego  wypad ku !  Niebo 
nawet  okropny  przedstawia ło  w ido k ;  u k az y 
wało ono oczom naszym tylko niezmierzone 
cze rwone  sklepienie,  po k ió rem czarne c h m a 
ry d y m u ,  j&k złe duchy w tę i o w ą  s tronę 
p r zesuwały  s ię .  Ciała nasze orzeźwiały się 
świeżośc ią  wód j eziora  ale nasze biedne dzie-> 
cię zaczęło tak żałośnie płakać,  że nam s i f c e  
roz p ę kn ąc  sie chciało.

O k rop ny  dzień p rze sze d ł ,  uczul  imy do
kucza jący  g łód .  Dzik ie  d rapieżne zwie rzęta 
p rzep ływały  koło nas  nio zważa jąc  wca le na 
nasze  aąs iedztwo.  Mia łem z sobą  f l intę i 
mii .:o s łabeści ,  zdołałem zab ć j e żowca ,  k tó 
r e g o  mięso spróbowal iśmy jeść.  Nie  potraf ię 
panu  powiedzieć ,  j a k  ta noc przeszła .  Po-  
ż a r  po kry ł  k ra j  d a l eko  do okolą  dyjniąceini 
s ię ruinami  i d rzewa  przez  długi czas pal i ły 
s i ę ,  s to jąc  j a k  ogniste slupy,  albo  padały 
k r z y ż u ją c  się z sobą.  Nag l e  otoczył nas 
czarny t łumiący oddech dym,  u potem deszcz 
popiołu spadł  na nas.  No c  ta zos tawi ła 
tylko okropne  wspomnien ie  w moje j  p a 
mięci.*

T u  za trzymał s ię  tyiój g o sp od a ra ,  i o d e 
t c hn ą ł  s i l n i e ,  j a k b y  opowiadanie  to wysili ło 
go .  Z o na  j ego  podała nam dzban mleka ,  
ochłodzi l iśmy się.  i on t ek kończył  swo ją
po wieść :

• O ko ł a  p o r a n k u g o r ą c o  wprawdz ie  n ie zmnie j .  
szyło się jeszcze,  ale przyna jmnie j  dym się roz-

D oniesienie
Sto owiec ma tek  p rzychówek na-  

bytego zarodu z dobrzo renomowa-  
^ ^ ^ S B ^ n y c h  owczarni  s z i ą z k i eb ,  tudz ież ,  
n i ewie lka  liczba ba ranów czystńj  russy,  po 
cenach zniżonych i dla każdego przystępnych

■ zl dził i ś wieże powiet rze przewiewnio  koło nas.  
Kiedy Jzien zajaś. i iał ,  cała n a t u ra  była mi l 
czącą ,  dym n ikną ł  z w o l n a ,  a l e  w idoczn ie ,  i 
obrzydła  j ego  woń była nam nader  p r zy k r ą  
Świeżość i chłód wody j u ż  nie tyle były p rzy .  
j e m n e ,  drżel iśmy j a k b y  w febrze,  Wy sz l i 
śmy nakon iec  z j e z io ra  i zbl iżyl iśmy do pj.- 
łącego pnia sos.iy aby się znowu rozgrzać .  
Cóż  się z nami s t an ie !  to było p ie rwszą  
mys ią  po naszein ocaleniu.  Zona  moja przy
ciskała có rk ę  do serca i go rzko  plattała.  Glnd je* 
szcze nam dokuczał ,  ale łatw lej już  mogliśmy go  
zaspokoić.  Wie lu  da.neli  ukazywało  ygłowy 
wpośród  wody,  zast r zel i ł em jednego  z nich i 
npiekliSmy za raz  ndziec jego,  po k tó rego  
spożyciu nczul iśmy się bardzo  przyjemnie  
wzmocnioneini .»

Jeszcze  palifo się w wielu miejscach i 
niebezpiecznie było przechodzić między wpół  
spa lonemi  pniami.  J e d n a k ż e  blask ognia co 
raz  bardz ie j  g as n ą ł  w odległości;  spocząwszy 
ki lka  godzin,  puścil iśmy się w drogę.  B ł ądz i l i 
śmy® doi i dwie noce po pola ch i ska łach un ik a 
j ą c  ci ągle drogi  gdzie j e szcze  paliły się l eżące  
na ziemi g a ł ę z i e ,  aż nakon iec  doszl iśmy do 
twardych la sów,  k tó re ogień oszczędzi ł .  Z a 
tr zymal iśmy się w j e d ny m  donn,  gdzie nqs 
uprze jmie  przyjęto.  O d t ąd  mój  zacny panie,  
praco w i ł em gor l iwie ,  i d z :ęki  N a jw yż sze mu ,  
jes teśmy tu  t eraz  bezpieczni  i mamy się do
brze.

P R Z Y J E C H A L I  H O  K R A K O W A .

Od dnia  16 do dnia  17 L u teg o .
Ż elichow ski J a n  o b ., F lo rk ie w ic z  A n to n i o b ., P a 

szk iew icz  .Adam o b ., K o szu tsk i B a lta z a r  o b ., W a -  
zyclsi F lo ry a n  o b ., B a je r  H e n ry k  o b ., K ozłow ska H a- 
ta rzy iia  o b ., B ukow ińsk i T e o d o r  o b ., W ic i  kosz ew s ki 
S ew eryn  ol>,. N ow osielsk i F ra n c is z  k  o b ., J o rd a n  
J a n  o b ., S łom ski K a je ta n  o b ., G ie ro w sk i F c lic y a n  
o b ., S eidel Ii a ro i., W ie lo y lo w sk i S tan is ław  o b ., K a 
p uśc ińsk i W o jc ie c h  o b .,  z  Polski*

W yjechali z  Krakowa.
L e s te r  J a n  k u p iec , do. P ru s s .

prywatne.
ale s ta łych,  s ą  do sprzedania  w Wę gr zyn o-  
wieach; komu nieobojętną  j e s t  r zeczą  korzy
stać z wyboru pod względem barm.ów,  z e c h 
ce zapewne wcześniej  swoje  zamówienia  u- 
skutecznić.  ( Ir ) .


